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Gazeta Literacka wychodzi raż na tydzień, we, Wtorek j w. Numerach przynaymnićy z iednego arkusza zło= 
onych. „Cena prenumeraty półroczney bez poczty zł: pol; 16, z pocztą zł; pol: 18. W Warszawie można i 
kwartalnie prenumerować w Księgarni N, Gliicksberga. : 


LITERATURA NARODOW A:; s Encyelopedique; tudzież Gazeta Literacka Lipska i 
Aa M; |. |Jenayska; lubo żadna z nich,. wyiąwszy Heydel- 

zg” z bergskie Roczniki, nie rozbierała dokładnie czę= 
ARTY KUŁ NADESŁANY. s ści drugićy, o prawach wydanych przez Cesarza 
Szacowny krytyk, zapewne w podróży z Pozna- | Decyusza. Nie można. się więc dziwić że i Re= 
nia w Kielcach odpoczywaiący, napisał recenzją | Cenzent, idąc ich torem, to tylko chciał mieć 
dziełka mego (de Vita et Congtitutionibus Tra- | wytkniętćm, co albo mniey na siebie uwagę zwraca, 
iani Decii Gotinge 1818.) i takową odesłał | zyłaszcza iż inny. sobię ceł założył, albo odrę- 
do pisma peryodycznego: Poznańskiego, pod ty- |bnórx iest od dziełka mego.- Po kilku błahych- 
tulem Mrówka No. VIM: Na wstępie, ostrzega |uwagach nad częścią historyczną, przystępnie 
czytelnika: 22 to są urywkowe tylko uwagi, ani z recenżent do rozbioru części prawnćy. Dziwno 
tresci ani z układu niezasługuiace na imie recen- mi igst że rozdział VI. części. rozbieraiący chro- 
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294, częstokroć obecnych autora stosunków, nią sa- ołogia „panowania Decyusza,. który mnie nay- 
mego „pisma się dotyczące. Z tych słów każdy się. więcóy kosztował pracy, ani wspomnionych re~ 
łatwo przekonywa o otwartości krytyki, i o duchu cenzentów , ani naszego krytyka na siebie uwagi 
poetycznym | recenzenta, który za cel swoich {nie ;zwrócik Byłoby tu większe pole, nauczy- 
uwag, bierze osobistość i obecne stosunki au- cielowi Filologii w Ginnazyum., do popisania się 
tora. Gdy iednak recenzent w urywkowych. x talentem swoim, niż robiąc wykrzykaiki uy- 
iąk to sam wyraża, uwagach, usiłuie zniewolić „mniąc się nad żydami, o których zapewne uży- 
świat, uczony że znaiomość prawa Rzymskiego teczności w kraia naszym iest przekonany. Nasz: 
nie jest mu obcą; lubo dotknione materje opa- |krytyk chcąc okazać znajomość niepospolitą w 
cznie wykłada; należy na me w krótkości, ile dómaczeniu prawa rzymskiego’, utrzymuie: ze 
to nieprzechodzić może wiadomości Recenzenta, | «+ % G. Ubi causa status. inaczćy rozumiana bydź: 


« . . ' . .. 
edpowiedzićć: 1 w tym dzienniku, w którym re- | poWinna t. i, żak (słowa są recenzenta) iak ia same 
N 


eenzya, “umiescic, zrozumiałem w innćm. mieyscu. Ütřzymuie: ze pro- 


Redakcya Mrówki Poznańskićy spodziewam 
. za ; z 9 © , 
się 14 W tey mierze wzalemna okaze grzecznoś 


-dla odpowiadającego z Warszawy, iak dla pi- 


szącego uwagi Krytyka, które z Kielc nadesłane 
zostały. ~ 

O dyśsertacyi moiey chlubne dały zdania dzien- 
niki zagraniczne: Heidelbeger Jahrbücher, Revue 


suratorowie Cesarscy w Rzymie mieli takową 


moc w rozsądzeniu- spraw, iaką sami sędziowie.. 
Lecz twierdzenie to na.żalnym nie oparte iest 
dowodzie. Powinien w przód recenzent okazać; 
„e toż samo znaczyło procurażor co iudex i ma~ 
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gtstratu$, Uwzymuie Recenzent: ze w brew twier= 
dzą prawu rzymskiemu, 


utrzymuiąe, że małe 


» 


żeństwo uli dos nulla było u Rzymian niepra- 
wnóm. Mie byloby podobno prawo'rzymskie ( mó: 
wi Krytyk) iedyną i naydoskonalszą dla sposobią= 
cych się, na dobrych prawnik ów szkoła, gdyby 
byli tego tworcy albo tak niemoralne przypuszczałt 
zasady, albo tak błaho rozumowali o rzeczach. Nie 
wchodzę w to czy to zdanie żesźt moralne lub 
niej mówia nawet że się z uczuciem moralnćm 
nie zgadza, ani do naszego Czasu zastosować 
nie da; lecz pytam czy taka ustawa była u 
Rzymian? Recenzent twierdzi: że tylko wyższego 
stanu osoby dawniey iey ulegały, i że to Justy- 
nian skassował. Fałszywie zacytował c. 23 $ 27. 
c. de .Nupt. Justynian mówi wc. 23.5, 7. C- dẹ 
Nupt. immo etiam illud removendum esse censemus, 
qoud in priscis legibus, licet obscurius constitutum est, 
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ut matrimonia inter impares konestate personæ '`-( to po- 
dług ustawy, znanćy pod tytułem Lex J. et P.P.) 
contrakenda, non aliter quidem valeant, nist do- 
talia iństrumenta confecta fuermt. Uchyla to pra- 
wo Justynian w Nowelli 117. rozdz. 4. stanówiąc: 
maximis decorati dignitatibus usque ad illustres, 
noñ nisi dotalibus instrúmentis conscriptis, rite con- 
trahant nuptias. Ale iakież to są prawa (priscae. 
leges) tak stanowiące, iak wyraziłem w Dysser- 
tacyi? Recenzent mówi na próżno`podno sżuka- 
libyśmy w zbiorze praw Rzymskich mieysca któreby 
istotnie zdanie to potwierdzało, Tak zaiste na 
próżnoby ten szukał kto nie rozumi prawa rzym- 
skiego! Radzę Recenzentowi przeczytać Nowellę 
Walentyniana Il. Tyt, XXXV. $9.(p. 1350. ed 
Hugo ) gdzie mówi: Similis erit de dote con- 
ditio, quam dari præsentis oraculi decernit au- 
toritas. Wyraźnicy ieszcze Maiorian Tyt VI $- 9. 
(p. 1381. ed l. ); scituris puellis ac parentibus 
ambos maculis infamia inurendos, qui fuerint 
sine. dotę coniuncti, iłe ut nec matrimonium iu- 
dicetur, „nec legitimi filii procreentur. Powodem 
prawodawcy był, iak sam wyraża: quia studiose: 
tractatur a nobis. utilitas filiorum, quos. nume- 
rosiųs procreari pro Romani nominiś optamus! 
augmento , procreatis competentia comoda perire 
won patimur. Czy tak było ustanowionem za 
czasów Rzeczypospolitćy , „albo pod. pierwszemi 
' Cesarzami, w to nie wchodzę. Do kaźdćy usta- 
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wy Decyusza przemówiłem ogólnie, cytuiąc ogół 
tylko obeymuiące mieysca; a tem samém pro-. 
buiąc Recenzentów, czyli, będąc za nadto w kry- 
tykowaniu skwapliwemi, nie okażą czego im 
niedostate. Bardzo mnie cieszy żem pierwsze 
doświadczenie zrobił na Recenzencie Kielecko- 
Poznańskim. : 

Druga Część krytyki obeymuie obronę sław= 
nych Hugona Bouchaud i Gesterdynga. Osoby 
znaiąçe mnie zbliska, do których i sławnego 
Hugona mam _ zaszczyt liczyc, nie obwiniaią mnie 
o ostrość charakteru. Jeżeli zaś w pismach mo- 
ich Śwcisnie się niekiedy ostry wyraz, łatwo 
tę wadę pociagiem pióra zagładzić można. Dys- 
sertacya o Prawach Solona i Decemwirów iest 
rozszerzeniem iednego '©zzadań (thesis) które na 
publicznym Examinie utrzymywałem przeciw 
sławnemu Hugonowi pasuiącemi mnie iak Re- 
cenzent mówi za rycerza. Oświedczyłem mu tó 
przed Dysputą, zaś w czasie Dysputy, tych sa-- 
mych przeciwko  opponentom moim  iakich 
w Dyssertacyi wspomnionćy, wyrazów uży- 
łem. To iednak bynaymniey uczonego Hu- 
gona nie obraziło, owszem oświadczył mi ukon- 
tentowanie ciesząc się, że Uczeń korzystał z 


nauki swoiego nauczyciela, przekonania iednak 
z nim nie dzielił, gdy miał o rzeczy inne, i 
nie bez.dowodów, przekonanie. « Uczony ten Mąż 
wiedział. o tém dobrze że maleńka chmurka bla- 
sku słońca przyćmić nie zdoła. Jeżeli Recen- 
zenttemu niewierzy niechay zapyta doktora prawa 
pana Palette, iednego z moich opponentów, 
uczącego w Getyndze, który go o prawdzie rzeczy 
zapewni. Dziwna więc iest rzeczą, Że niezna- 
iomy Hugonowi ani z osoby ani z imienia krytyk, 
przedsiębierze obronę iego. iak ów pigmeyczyk, 
walczący za olbrzyma. Oświadczam Recenzen- 
towi że w dobréy harmonii zostaię z Hugonem, 
że czyta moie pisma, iże nie tak zdrożnego w 
nich nie znayduie, coby go obrazić mogło. 
J Francuzi nie gnicwaią się o krytykę pism 
ziomka swego Bouchaud przekonanemi będąc, 
że co godne nagany wypada gunić, zwłaszcza 
że Narodu tego prawnikom z Wieka XVE w 
niczem nie ubliżam, iak sami przyznaią, w 
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Dzienniku -Revne Encyclopedique Tome VIJL. 


Kończąc odpowiedź i wywdzięczaiąc się Res 


p. 179. M. Macieiowski rend justice a la nation fran- jóenzentowi za dane mi przy końcu krytyki na- 


goisey en avouant que les travaux des iuriscoh- 
sudtes francais surpassent ceux de tous les autreś. 
Zem ostro przymówił Gesterdyngowi, spodziewam 
się uniewinnienia, przytoczywszy zdanie iego 
o naysławnieyszym prawniku rzymskim , w dziele 
Ausführliche Darstelung der Lehre vom Eigenthum; 


Greifswalde 1817p: 129. )* „Rozbieraiąc tenże | 


autor zdanie Celsa i Ulpiana -o nabywaniu 
własności, a znalazłszy w ich zdanin sprzeczność, 
tak rozumuie. Wer hat nun aber den Vorig, 
Ulpian oder Celuss? . Wenn die Frage ist, wessen 
Meinung ist der Vernunft mehr angemessen ohne 
Z:ceifel Celsus. A zatem P. Gesterdyng twierdzi, 
Ulpians Meynung sey der Vernunft nicht angeme- 
ssen. Recenzent zupełnie przekręcił moie zdanie. 
Wypadałoby obronę iego za* Gesterdyngiem, 
przedómaczoną na ięzyk Niemiecki przesłać do 
Greifswaldy, skadby poznał, iakich ma obronców 
w Recenzentach Kielecko-Poznańskich. Przy- 
znam się iednak żem się 2 tych uwag Recen- 
zenta naybardziey zbudował; odtąd daię słowo, 
rycerza przez Hugona passowanego, że w kry- 
tykowaniu autorów. żylących i nieżyjących będę 
grzecznieyszym. 3 ji 

Zwrócił nakoniec Recenzent uwagę na styl w Dys- 
sertacyi moiey. Ten w ogólności (iak mówi | iest 
wszędzie poprawny. gładki, + ile przedmiot dozwala 
ozdobny: szkoda tylko, że czasem takpo łacinie na- 
pisano, iak się Recenzentowi nie zdaie ; bo (iak 
saun mówi ) możnaby inaczćy jeszcze wyrazić. 
Oświadczam Recenzentowi że równie potrafiłbym 
tenze sehs rozmaitemi sposobami mówieńia od 
dadź, gdybym się wziął do pisania Grammatyki. 
W dyssertacyi zaś ( kiedy mozna tak lub tak mó- 
wić) obrałem sposób mówienia, który mi się 
podobał. Niechay Recenzent co napisze po ta- 
cimie (dotąd tylko?mi iest znana iego Dedy- 
kacya Grammatyki Polsko=Łacińskiey w W rocła- 
wiu 1819, JP. J. S. Bandtkiemu przypisanćy; )- a 
zaiste znaydzie sę gdziebym i ia mógł powie- 
dzieć tem sens możnaby inaczćy wydać. Ale odz 
‘daig pierwszeństwo w rozmaitóści sposobów SA 
wienia autorowi Grammatyki i Dykcyonarzyka. 


pomnienie, radzę: żeby raczéy pilnował Grotofenda 
i Bauera, którzy obszerne przygotowali mu 
plony i do których iuż użycia nasz Recenzent 
zdatność okazał; zgłębianie zaś prawa rzymskie- 
80. oby go więcćy nie mozoliło, od którego od= 
wykł. Wszakże sam dał sobie testimonium pau- 
pertatis, kiedy porwawszy się na rozbiór ustaw 
Decyusza, nie wytknał tego, co iest godném u- 
wagi Recenzenta n.p: pogodzenie fr. 65. pr. D. 
ad SCt. Trebeli: wraz z e. 3. C. Hered Jnstit. Kie- 
dy Priam edwykły od broni chciał walczyć z 
przeciwnikami swemi, tę zbawienną przestrogę 
dała nm stara Hekuba: : 

—— Que mens tam dira miserrime — —. 
Jnpulit his cingi telis? aut quo ruis, inquit ` 
Non talı auxilio, nec defensoribus istis. 
Tempus eget, z 
Miala rozum Hekuba; ‘radzę Recenzentowi iey 

słowa rozważyć i z nich na przyszłość korzystać ; 


W. A. Macieiowski. 


memme en a a ż OPTY ean 


LITERATURA ZAGRANICZNA. 


Traite de chimie élémentaire, thóoriqne et prati- 
que par L. J, Thćnard. Rosprawa o chemii eles 
mentarnćy; praktyczno-teoretycznćy przez Tei 
_ narida, Członka akademii królewskiey umieięt- 
ności, iako tóż Jnstytutu Francuzkiego, wzecie 
wydanie. poprawne. , w Paryżu, 1821. w 4ch 
'[omach in 8vo. z 
Powszechne życzenie osób trudniaeych ` się 

piękna mauka, iaka iest chemia, było powodem 

p. Tenard w r. 1813 do wydania doskonałego 

dzieła swoiego, pod tytułem: Rosprawy o chemii. 
Wszyscy naówcząg pragnęli tego, ażeby ksiąńka 

którćy niedostawało umieiętnościom: naturałny m 

francuzkim, wyiść mogła - z podepióra*.co do tć 

ważnóy części naylepiey ukształconegoś. Nadzicie 
te. zostały spełnione; dzieło uczonego Professora 
stalo się w krótce klassycznóm, i z nadzwyczayną 
szybkością przebiegło Wszystkie kraie; ucywilie 


Å, 
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'xowan Włoskie iómaczenie przelalo ie na 
ięzyk teraźnieyszych Rzymian. W roku 1818. 
pan Tenard wydał drugą edycię która była 
przetłómaczena na grecki ięzyk. "Trzecia zia- 
wiła się w Czerwcu w roku przeszłym. , Autor 
nie przestał na prostćm poprzedniey edycyi prze- 
drukowaniu; lecz dodał liczne odkrycia któremi 
się chemia, spiesznie w postępach swoich idąca, 
zbogaciła od lat trzech ostatnich. Pierwsze dwa 
rozbiór ciał nieogra- 


tomy zawieraią w sobie 
organiczne; 


nicznych, trzeci obeymuie ciała org 
czwarty ogólne sposoby iakiemi oddzielania ie- 
dnych od drugich części składających  nazurę 
ciał, i poznawania miary każdćy z nich. Ten 
ostatni tom zamyka w sobie oprócz tego sżtychy 
"do dzieła potrzebne“ tudzież opisańie narzędzi 
które mieć należy w porządnóm chimicznćm 
laboratóryum, sposób ich użycia, i cel na który 


są przeznaczone. Nie można dosyć nachwalić | 


się porzadku który 'panuie nie tylko w podziałe 
ogólnym późnych części dzieła, ale nawet w 
opisaniu każdćy z nich; w szczególności. Zasada 
którćy się tizymałem, mówi Autor w śwoiey 
przedmowie, zalezy na tóm żem szedł żdwsze 
od prostych rzeczy do składanych, od iadóż 
mych do niewiadómych, i żem zbierał w iedno 
wszystkie do siebie podobne ciała aby ich: opi- 
saniem ogólnóm a potćm każdego w szczegól- 
ności- dał tém łepiey poznać naturę i własności. 
Pożytki tey zasady uczuć się naywięcćy dadzą 
naturalistom w rospoznawaniu metali i części 
z któremi te są połączone, * W istocie możnaby 
się tym sposobem 'pod'tak ogólne podciągnać 
prawidła, izby ich nauka szczegółowa była nie- 
potrzebną. Możnaby do tych słów. autora do- 
dać żę skracaiąac naukę chemii, czyniemy ią 
łatwieyszą do poznania i przyiemnieyszą do na- 
uczenia się. Należy także oddać sprawiedliwość 
Autorowi, iż nie opuścił żadnego szczegółu w 
opisie doświadczeń daiąc łatwość czytelnikom po- 
wtarzania tych doświadczeń przez siebie samych, 
gpowszechnia światło w téy nauce w którćy tak 
wielkie kroki sam uczynił, Naraście samo imie 
pana Tenarda zaleća więcćy iego dzieło ni- 
żeli wszelkie sprawiedliwe pochwały  iakieby 


> © 4.0 , . 
mu dać, można: dosyć iest, gdy wspomniemy 
o istnieniu książki nayużytecznieyszćy, jaka bydź 

f A NSZ Ę x A żę M 
może dla tych którzy się trudnią wiadomościami 


fizycznemi, aby zapewnić iey pokup, i na- 
stręczyć użytek który z czytania dzieła nabywcy 
odniosą. > ią + sit 
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Voyage en Armenie et en Perse, par M. łe Che- 
vatier Amedee Jaubert, maitre des requetes etc. 
Podróż do'Armenii i Persyi, przez Pana Jau= 
bert w Paryżu, 182m w iednym tomie, in 8-vo 
z bardzo piękną mappa i- różnemi rysunkami. 

Dzićło to owoc piętnastoletnich prac i uwag, 
zawiera w sobie wiele nowych szczegółów ty- 
czących się obyezaiów perskicir i dokładna map- 
pe kraiów leżacych między Teheranem i Kon- 
stantynopolem. Jakkolwiek krótkó zebrane, może 
się uważać za naydoskonalsze w tym rodzaiu. 

Wszystko zapowiada temu. dziełu naypomyśl- 
nieysze przyięcia; wiadomości głębokie i znat 
iomość ięzyków iako tóż zwyczałów orientalnych 
styl pelen wdzieków, zdarzenia któreby się mo- 
gły wydawać romantyczne, gdyby na nieszczęście 

nie były nazbyt prawdziwemii, opisy uczone o 

geografii mieyscowćy dolaczone bez - żadnéy 
przysady, nakoniec ciekawość która się przy- 
wiazuie do Poselstwa i ważnych skutków iego; 
oto sa przymioty i własności tey podrozy, która 

w samych początkach zaraz zwróciła na siebie 

oko całćy Publiczności. - se 


ka 
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Les ruines ou les méditations sur les revolutions des 
Empires, par Folney. O ruinach, czyli uwagi 
nad losem Narodów, przez Wolneya. W Pa- 
ryżu, 1821, Tom ieden- in 16-mo0 z dołącze= 
niem rosprawy o Prawie natury, i portretem 
autora. è j 
Volney obdarzony był niezmordowanym du- 

chem w dochodzeniu prawdy; sądząc iż nie 

dosyć się Znayduie wierności w księgach, poszedł 

szukać iey z daleka od oyczyzny, w Egypcie i 

Syryi, których pustynie pełne są ieszcze z nim 

dawney wielkości tych kraiów, Żadna przeszkodą 
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nie była dostateczną do wstrzymania iego zapędu.| Des délits et des Peines, par Beccaria, O przewie' 
Wytrzymał głód, pragnienie, ognia palącego] njeniach i karach, przez P. Beccaria tlómacze- 
kjimatu , nakońice niedostatek wszelkiego rodzalu.| nie nowe i kompletne, z dodaniem  kommen- 
Zył pomiędzy hordami  arabskiemi których się| tarzy Woltera nad księga przewinień i kar, 
nauczył ięzyka, przyzwyczaił się chodzić iak| oraz z dołączeniem mowy adwokata J. M. A. 
oni, sypiać na twardćy ziemi, stósować się do] Servan o prawodawstwie kryminalnóm przez 
ich praw, zwyczaiów i obyczaiów. Ta jednak |.- pana Dufey. w Paryżu, 1821. Jeden tom in 
namiętność, przyznać to potrzeba, w szukaniu | 8-vo. Cena 6 franków, 


prawdy pochodziła bardziey z miłości cnoty,| Dzieło P.e Beccaria doznawało naywyższego 


szacunku we Francyi, we Włoszech, i w całćy 
Europie od czasu pierwszego wydania iego w 
"p PRA ci t 
roku 1764. 'Trzy pierwsze edycie wyczerpane - 
zostały w przeciągu miesięcy dziesięciu. Mo- 
c . + © 
rellet przelożył był trzecią edycyą, a raczćy 
uczynił % nićy naśladowanie w roku 1766. Po 


iak 2 pragnienia<próżnćy chwały. Przypuszczo- 
ny dò obecności ruin Palmyry, które są ze 
wszystkich w starożytności naybardzićy zasta- 
nawialace i naygodnieysze wspomnienia, wol- 
niéy zatrzymuie się, wpada: w zachwycenie nad 
ich widokiem, pyta-ich, i podaie potomności 
owoc swoiego zadziwienia. Widzi pustynie lam | wyjsciu piatćy edycyi Beccaria odmienił plan 
gdzie przed tém były ogrody kwitnące i pola|dzieła swoiego, = do czego Morellet -podab mu 


'roskoszne, ruiny na tém samém, mieyscu gdzie myśl pierwszą. 'Tlómaczcnie ogłoszone późniey 


przedtem panowały bogactwa niezmiernego mia- przez pana Chaillon de Lisy było zupełnie zgo- 
sta, (i kilka dzikich hord. zamiast niczliczonego | gne -Z pierwszemi edyciami. Dodatki uczynio= 
ludu który ożywiał siedlisko sztuk pięknych |ne przez autora były więc nieznane czytelnikom 
przemienione w głucha samotność: wszędzie mil. tego tłómaczenia. Teraźnieyszy przekład przez 
czenie ciche grobów panuie. Przechodzac potém pana Dufey zupełnie z niemi publiczność fran- 
myślą do róznych kraiów, wieków i ludzi, |cuską oswdia. Zrobiony był z edycyi ogłoszonćy 


„zastanawia się mad przyczynami upadku na-|w roku 1807. «u Battoniego w Medyolanie przez 


rodów, i wywodzi klęski którym podlegały;(pana Beccaria, syna autora,- podług textu uważa- 
a chcąc wyłuszczyć dla cżego tyle kwitnących [nego we Włoszech za  naykompletnieyszy, i z 
państw zniknęło z posady ziemskiey, zstępuie|którćy edycia 1810 roku przez księgarza Silvestra 
do serca ludzkiego i uważa, iż miłość, własna, | przedrakowana co do litery zostala. 

to źrzódło niewyczerpane złego i dobrego, pod-| Kommentarz Woltera i mowa Seryana zamy- 
niecana innemi namiętnościami, iest sprężyna kaiące książkę były konićcznem uzupełnieniem 


„na przemiany to wielkosci, to ponizenia. W isto- dzieła P. Beccaria, i zabrały słusznie mieysce 


cie, miłość własna dobrze prowadzona czyni|dosyć suchym wyiątkom z Benthama -O teoryć 
człowieka dobrym, sprawiedhwym, bogoboynym; |karnćy wydanćy w francuskim ięzyku w roku 
przeciwnie staie się człowiek złym niewdzięcz= | 1797, przez księgarza Roederer. 
nym, uciemiężycielem. Miłość własna składa 
przeto szczęście i nieszczęście rodzaiu ludzkiego. 
"Na tém iedynćm prawidle opiera Volney ca- 
łe dzieło swoje; tłómaczy że miłość siebie sa- 
mego utrzymuie przesądy wiekiem zakorzenione 
i nie dopuszeza człowiekowi postępować do 
dobrego tylko o tyle o ile iest pod wpływem 
prawa natury, którego zrzódło niewzruszone i 
wieczne znayduie się w sercu człowieka. Druga ta edycya rosprawy ex professo w rzeczy 
AE E CZE RE trudney, i dla tey przyczyny od nić wielu au- 


Des substitutions prohibees par le Code Civil, par Mr. 
Rolland de Villargues. Paris, 1821. ï vo. 
lume in 8-%0. : 

O substytucyach zakazanych przez kodex cy- 

wiłny, w Paryżu r. tom in 8-vo. 
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torów rozbieranćy, zasługuie na zastanowienie 
i uwagę prawników. Autorowi znaiome są za- 
sady Substytucyów , i sposób w iakim się w téy 


mierze tómaczy, daie poznać, iż pisarz posiada 


4. 4 . PA 
obok gruntownćy nauki, niepospolite doświad- 
czenie i łatwość wysłowienia. 


r 


D. 


Quelques considerations générales sur les colonies. 
Uwagi ogólne nad stanem osad, W Paryżu, 
1821. Tom r. in 8vo, | 
Pismo powyżćy w tytule wyrażone, zawiera to 
oczóm zaledwie można wierzyć, obronę handlu 
niewolnikami. Autor który będąc zapewne kup- 
cem ludzi, zapomniał że sam ist człowiekiem 
chciałby przekonać, że niewolnik w osadach pra- 
cuiący sto razy szczęśliwszym iest od wyrobnika 
Furopeyskiego. murzyni nie sa 
zdolni, aby -mogli używać daru wolności, nie 
maia żadnego wyobrażenia o tćm, co iest spra- 
wiedliwem, a co nie sprawiedliwóm, nie przy- 
, wiązuią się do ziemi oyczystćy, słowem są to 
żylące istoty. lecz które podług niego nie maia 


Podług niego, 


£ 
duszy. Z opisania które bezimienny autor daie 
o pracy murzynów. wystawić by sobie możni 
e = p e p EAT Li m ie RA 

że to iest naturalista, który opisuie iaką  klassę 


zwierząt Tesa bowiem wyrazy, których używa 
« Dla przyzwyczaienia czarnych do praey. należy 


uważać z iakiego rodzaju pochodzą. Bywaią ga- 
tunki różne czarnych, iedni mają odmiany, dru- 
dzy sa bez, odmian. Kto się chodowaniem ich 
zatrudniał, postrzeże iż murzyn Mandyngo bę- 
dzie się lepićy nadawał do kopalni, Senegalczyk 
lepiey użytym bydź może do pługa etc. » 

Na próżno filozofia dowiodła iak dzikim- iest 
handel niewolnikami. Czy może bydź co okru- 
tnieyszego iak wydzierać ludzi z ich oyczyzny; 
bo chociażbyśmy nawet twierdzili, że gatunek 
czarnych nie ma więcćy poznania od gatunku 
naszego, nie mnićy iednak sa to bracia nasi; po- 
trzeba ażeby się znałazł pisarz któryby w tym 
hańdlu nie widział nic złego ani niesprawiedli- 
wego. Trzeba tu autora usprawiedliwić zniko- 
mym celem intercsn osobistego, który prawie 
zniwecza wszelkie szlachetne  nozucia. Leez 


daymy temu bezimiennemu autorowi odpowiedź 
z Monteskiusza, który mówi o handlu niewolni< 


ków. « Gdybym miał do usprawiedliwienia handel 


niewolników powiedziałbym iż Europeyscy ludzie 
wytępiwszy Amerykanów, kupować teraz muszą 
dudzi z Afryki ibiorą ich na uprawę tóy samćy 
ziemi, którą okrucieństwy swoiemi spustoszyli, 
Cukier. byłby nazbyt drogi, gdyby go niewolni- 
cze murzyny nie uprawiali; lecz na szczęście 
ci, co koło tego- pracuja, są czarni od stóp do 
głów i maia nos' tak spłaszczony że to nic nie 
szkodzi. » , : ; 

Z resztą przyznać naley iż to dzieło, pod 
wielu innemi względami, iest iednóm z naylep= 


szych, iakie wyszły o stame osad. Obficie się 


w nićm znayduia myśli zdrowe i pożyteczne,. 
(uwagi trafne, rozumowania rozsądne, Styl ra- 
zem mocny, naturalny i płynny przykłada się 
wiele do miłego w niem upodobania. Łatwo 
iest dostrzedz że autor przebiegał różne osady 
Ameryki, i wiele się zastanawiał nad stanem ich 
obęcnym. ` Z tego powodu możnaby zalecić czy= 


| tanie tego dzieła, osobom pragnacym w tóy części ` 


oświócać się, gdyby tylko znieważona. ludzkość 
nie była przeciw autorowi i iego sercu. 


D 


. 
r 


Etat actuel de la Corse.. Ston teraźnieyszy Kor 
syki, iey obyczaiów, praw, i charakteru mie- 
szkańców, przez P.P. Pompei, w Paryżu, 1821. 

w 1. tomie in Svo. f 
Korsyka iićy mieszkańcy są lepsi niżeli slawa 
o nich niesie. To oboiętne zdanie które Się ro- 
zeszło o ich uczciwości bardzo dalekich czasów 
zasięga, gdyż ieszcze pochodzi od Seneki, wy- 
gnanego w ustronie naydziksze tey wyspy, i zama 
kniętego przez lat sześć w wieży, z którey za- 
pewne chciał uważać obyczaie i charakter mie- 
szkańców, Ziemia wygnania, chbciażby naypięke 
nicyszą wyszła z rą natury, nie może się wydawać 
niewolnikowi imaczćy jak dziką pustynia; dla 
tego też filozof Seneka dla wzbudzenia litości 
zrobił obraz nayokropnieyszy z micysca wygnania: 
swolego, i nie spodziewał się, że przyidzie taki 


cząs, iź tego nawćt wygnania kochany iego uczeń 
(Nero ) każe mu poźałować. Opis nierzetelny 
Korsyki, która podług Seneki nie miała mićć 
ani kwiatów, ani owoców, ani trawy, ani nawet 
drzewa, chociaż ta wyspa lasami iest okryta; 
opis mieszkańców których filozof malował iako 
dzikie i drapieżne zwierzęta, powtarzane w krótce 
zostały z tą łatwością iaka ludzie znayduią do 
wierzenia złego. To uprzedzenie przechodząc 
od wieku, przyszło aż do nas, i wytrzymało pró- 
bę czasu z ta tylko odmianą co do klimatu a 
urodzayności ziemi ktòréy sprawiedliwość iest 
oddawana, a beź żadnóy odmiany co do opisu 
charakteru mieszkańców. Z powodu nazbyt czę- 
stego pewtarzania tych uwłacząjących zarzutów, 
pan Pompei uczuł w sobie szlachetny gniew, i 
wydał dzieło zbiiaiące te oskarzenia iakim Kor. 
sykanie nie słusznie dotad podlegali. W tym 
‘celu radzi się kronik mieyscowych, i znayduie 
Korsykanów walczących w różnych epokach za 
kray i iego swobody. Przywodzi że w wieku 
XI, Korsyka dała pierwszy, a w XIV dragi przy- 
kład Rządu reprezentacyinego, to iest w czasie 


w którym feodalność naywięcey panowała, skąd 
mawet Korsykanie zasłużyli sobie na tytuł chlu- 


bny weteranów wolności Gdyby nie tyraniie Ge- 
nueńczyków. których chciwość pan, Pompei ma- 
lnie zywemi farbami, byliby Korsykanie dochowali 
święcie wolności swoiey, Wymienia woiowni- 
ków Korsyki którzy w różnych epokach z różnćm 
szczęściem walczyli, a zawsze z niezachwiana 
odwagą przeciwko uciemiężćniu tyranii. Oka- 
zuie się iż niedostawało iedynie pisarzy którzyby 
ponieśli do potomności czyny, godne staroży- 
amych i naydawnieyszych bokatyrów. Sławny 
Paoli, mieszezący w sobie przymioty prawodawcy 
i głębokiego polityka, pomszczony iest -w tém 
piśmie od obelzywych domysłów, któremi zawiść 
chciała próżno splamić pamięć iego-u potomnych. 
Pomiędzy dowodami wyiaśniaiącemi, iak mało 
ten woiownik powodował się dumą, pan Pompei 


nie wahał się udać do tego, który prócz woyny 
wyiąwszy, nie lubi mięć nikogo nad soba»  Wiado- 
mo iest, że Korsykanie chcieli miieć Jana Jakóba 
Rousseau za swoiego prawodawcę, który rzekł, 
że wzrastaiące cnoty tych wyspiarzy zrównać się 
nie długo mogą z cnotami Spartańczykow i Rzy- 
ian, i że ma przeczucie że ta wyspa zadziwi 
kiedyś Europę.» i ; j 

Z tąd wnosić należy iak niesłusznie byłby 
potępiać Korsykę na mocy dawnych przesądów 
i odbierać iey dobrodzieystwa do którego ma 
prawo z innemi prowincyami państwa francuz- 
kiego. Przeciwnie -twierdzenie - było powodem 
P. Sebestiani do wymownóćy. obrony Korsyki, 


Pismo to, ułożone z wielkim zapałem, obfiuiące 
w zdania rozsądne, uwagi gruntowne i history- 
czne dowody, zasługuie aby nie w rozbierze ale 
w całości było czytanćm. 


i 


Gallerie française.. Galerya francuzka, czyli zbiór 
obrazów tak Męszczyzn iako i kobiet które 
wsławiły Francyą, wszesnastym, siedmnastym 
i ośmnastym wieku, z dolączeniem opisu ży- 
cia do każdego z nich, przez towarzystwo 
literatów i artystów. Wyszło iuż 8, oddziałów 
w Paryżu 1821. Cały zbiór skladać się będzie 
z około 100. obrazów, będą 4 fac simile. Cena 
kazdego oddziału 7 franków u M. Lefort, rue 
de l'arbre See, N. 32. ; 


++ 
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Dzieło to zaszczycone Prenumera ta maypierw _ 
yeg à : 


szych “w kraiu osób, zaleca się samo z siebie 
iprzylaciołom literatury, i sztuk pięknych, jako 
też tych wszystkich “którzy cenią chwałę naro- 
dowa, Nim dokładnieyszy rozbiór z niego uczy- 
nič bedziemy mogli, dodamy, iż ta edycia która 
iest podobna do zbioru sławnych Polaków Sli- 
wiekiego, liczy w gronie wydawców swoich 
panów Andrieux, Denon i Fourriecn członków 


którą p. Pompei w pismie swoićm uzupełnia. - 


zapomina świadectwa Jana Jakóba Rousseau który | nstytutu, tudzież PP. Droz, Forbin, Gautherot, 
piszac do Xięcia W irtembergskiego, wyraził: « Ro- Lemontey, Lesueur, Mathieu Dumas, Miel, Mu- 
zumiem- że Generał Paoli godzien iest szacunku |rel, Picherand, de Ségur i Villemain. Doskona- 
ipoważania od świata całego, gdyż będąc panem'łe podobieństwo iest cechą właściwa obrazów 
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dotąd wydanych, autorowie opisów życia staraią ięzyk 


a oyczystego ustanowione przez nieśmier— 


się z swey strony dać naywiększe podobieństwo | telnego Kopczyńskiego.  Przekonać się W Panowie 


charakterom przez wierne oddanie czynów i 
trafny ich: wybór. 
ubiegaiące się z 'pierwszemi 0 doskonałość” ko- 
lorów i dobre ich wystawienie. 
tych wspomnienia są obraz Kardynała de Retz 
przez pana Lemontey , Prezydenta„de Thou, i 
Kardynała Richeliego przez P. de Segur, które 
wszystkie czytane byly na akademii. To współ- 
ubieganie się znakomitych literatów, 2 sławnemi 
artystami powinno się wielce przyłożyć do po- 
myślnego skutku przedsiewzięcia które iest tak 


wielce - narodowóm. Podlug prospektu każdy 


Są to drugie obrazy moralne, | płedom pismo ich podlega 


Godnieysze z |ieden wyraz częstokroć 


mozecie ż dołączonego tu 4o Nru Jch 


gazety w 
którym nakreślone są błędy pisowni, 


ilu i iakin 
i sądziłby kto że 
_stałóy „pisowni, gdyż 
na teyze samćy stronie 
odmiennie drukowane znayduiemy. Ograniczę 
uwagi moie mad błędami pisowni (o które wię- 
céy korektora'iak wydawców obwiniać należy ) 
tym iednym dodatkiem; że życzyćby należało aby 
wszystkie pisma w poprawnćnr drukowaniu Ga= 
zetę Warszawską. naśladować chciały. Pomiiaiąc 
inne powszechnie znane tey gazety zalety, oddać 
iey sprawiedliwość należy że zadne pismo w po- 
prawości polskićy pisowni równać się z nią nie 
może, iakoż bardzo rzadko i prawie nigdy się 


Gazeta "Literackha« nie ma 


opis miał zawierać z poczatku tylko trzydzieści | nie wydarza aby iakowy błąd pisowni w gazecie 
wierszy, lub. około iednćy.karty, i nie zachowa. tey znaleść można, 


no więcćy iak- ieden arkusz na cztćry opisy; 
lecz nie zdawało stę kollabotorom przyzwoicie 
ograniczać się, w obręhie tak szczupłym, i w 
ośmym oddziale iuż pokazało się, że opisy które 
powinny były zaiąć 8. arkuszy zaięty Żo. Bez- 
interessownóść wydawców którzy ponieśli ten 
nadilatek» bez- pódwyższania ceny prenumeraty, 
powinna sprawiedliwie bydź wynadgrodzoną pu- 


blicznym szacunkiem. PY 


KORRESPONDENCYA. 


Do REDAKTORÓW GAZETY LITERACKIEY.. 
„ 


Gorliwość ziaką W Panowie przykładacie się 


do rozszerzenia oświaty: w narodzie, sprawiła, |- 


iż: pismo Jch: stało się nader nżyteczvóćm iz po- 
wszechnóm iest czyiańe zadowolnieniem. 
iako wydawcy tak uczonego pisma, nie powin- 
niście byli W Panowie spuszczać tego z uwagi; 
że poprawność pisowni i składni, niepospolita 
dzieła stonowi zaletę, i ieżeli z iednćy strony 
-przyjemna 'iest dla czytelnika rzeczą bawic się 
dobrze rozłożonćm naukowem  dziełem,. tedy z 
dmigićy równieby mu hyło miłą widzićć zacho- 


wane w njém niewzruszane prawidła pisowni b- =. 


Wszystkich dzieł nowych, o. który iest wzmianka w Gazecie Literackiey, dostać można w księgarni N „Gliicksberyax 


z|- Ą . e 
Lecz |-; wytkniętemi błędami 


Jch pisma upatrywać 


Napomknać i o tém wypada że niekiedy i gram- 
matyczne błędy wciskcią się wdGazetę Literacką: 
itak powszechnie iest znane to prawidło że pra- 
wie wszystkie wyrazy polskie kończące się naa 
są rodzaiu żeńskiego, itak wyraz drama ulegaiąc. 
temu prawidłu iest rodzain żeńskiego. a więc i 
wyraz mełodrama tegoż bydź rodzaiu powinien. 
Przecież inaczóy się zdawało Panu. M.’ który 
udzielając nam swych trafnych uwag nad dzielem 
dramtycznóm È. Bogusławskiego: (wN, 40. Gaz: 
Lit.) zamiast wyrazu melodrama, używa wyrazu, 


|ze/odram, atak nadaie ma rodzay męzki, Aliści: 
sam Pan M: się zdradza, i sam nas przekońywa 


iak trudno iest tworzyć nowości. w ogólnie przy= . 


iętych prawidłach; gdyż w drugim przypadku mó- 
Wi melodramy, nie żaś melodramu iakby stosownie 


do nadanego temu wyrazowi rodzaia mówić 
wypadało. 

„„Uprzeymość z 1aką W Panowie przyjąć raczy* 
liście uwagi przesłane Jm. nie ‘dawno przez sza-- 
nownego Piiara X.S. Bielskigo iakoź ie w raz 
A w gazecie swćy umieści- 
liście; każe mi się spodziewać, że i krok móy 


uważanym nie będzie żą zbyt śmiały, i że WPa- 
mowie w nim. tylko gorliwość umoię o nieskazi-- 


telność ięzyka polskiego i zupćłna doskonałość 
j EZYKA I è 


bedziecie 


ś Łącze wyraz wysokiego szacunku.. 


Jeden z prenumeratorów Gazety Literackićy. 
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